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OOil~lfil Słomczyński 1 duch Joyce'a 
~c; BOGDAN BĄK 
A UTOROW wywolyw~n6 n'ezbyt Mtrętnłe. Nłe 

pok.wa.ptlił tł!ę :PrzE>to na scenę an:i Maclej 
Sto-mozyńsla, en! duch Ja;mes.a: Joyc-e•a. Choć 

tE>n OISt®?tl byt obecny t w 8ce1Ulrimzu t w pr.ted• 
stawieniu Ka.ztmt~>rza Brauna. Jeill prop<:muję po· 
wyż.&zY tytul, zapożyczony z teLe-w!Jzyjnego serlil!u, 
CJZynię to w przekonaniu, :te Joe Alex mlec~y (ch.oć 
omgleWd) brat Slomczyt\sktego wstcwić tł!ę za mnq 
ze-chce, a 'WI!Zyscy zainteresowani wybaczq. Zw!la.-;z
C.Z<I, te jaflc s!ę N~kło d111Ch Joyce'a ;tunk·cjonuje w 
klim<Icle wf®Ull.s·k<I. 

ALe rob.lę to Ull~e ze W2!P'lędu M wewn~Jme 

rOIZte-rJCII. Mtmo wyrajlnowamla forma.lmego, mimo 
W$Zysbklch a.tuzyjnych sma.czków (prolog · kojMzqcy 
s!ę z ,.M~betem" atbo .,Kord!ame·m", narodrlny We· 
nus Anny Llvlt by do tych przykładów stę ogra
ntazyć) mtW!ej chyba byloby to przedl'lU!Jwtente opo· 
wiedZieć, niż jednoznac0n!e W3'kazać ,,co twór'Cy 
choteli przez to :Powiedzieć" ••• W prlZadpremierowych 
zOJpOw!Bd..rlach mówtono o kwlmtesencjł czy tet 
,;wszechkobiecości", czytł ,.oobstwte totalmym". I jest 
w tym wieLe ra.cjt, z dwoma mo:te %GIStr.zetenlami. 
Po plerW3'ze: O tym, :te kobieta zmiennq jest śple· 

wa się od halt, a o tym, :te ,.dobra i zta", a n<Iwet 
boooj: .,.łW!ęta - wyklęta" W!ern naJpt.sal Tuwim. 
Oczyw!.łcle PTopozycja Joyce'a - Slomazy1\sl<tego -
BMuna 1est Q!ębsza, ate chyba taflc:te nte.zupelnte 
odkrywcza. Po drug.te: Scenartuu opa.rty zostat 
gtówme na dwu bard.2lo różnych tekstach - .,Utt
se3Ste" ł p!ISatnej w ,.tlngua frcmca" (<to cytat) ,,F!nne
gans Wake''• łnkrustowanych wterszaml ł chyb<I 
fMgmentami łn.nych dziel ITU!Jndczyka. Kazimierz 
Brau.n :~maZl!!Z! dta o·bu wror-'~W łnteresujqce środki 

w~razu - ba.rdlziej .,re<Vllstyczne" w pa.rt!ach z ,.Uli• 
sessa" t poetyckie, mo.te 1'omantyczne, a może nek&• 
ptroWSk!e we fraąmentoch opa.rtych na drUQiej ks!q:t• 

Fo~. Jan .Bartkiętuic; 

ee. Jettt 6o wl~te oP:Pó.tne, a'!e odmtomne, tD wm-stwte 
językowej t teDJtralnej. Po.ta tym trudno nie zauwa
żyć, te niektóre cyUllty r .,Uti.!e.ua" (te, które Leo
poLda bM<klej nl:t Motty dotyczq) dość lutno zw!q-
2:'<I>ne sq z podstatwowq tezq, o której wytej w.!]5d'm· 
nla!em. Wyst<Irczy wymienić scenę ,.pubowq" czy 
rozmowę BLooma z Ojcem. Zwlanoza :te kojalrzo 
rię z Qctańskl!.m :Pf'UdStcwien<!em .,Uttsesaa", 7ll!e za w
ue dl:4 wro®wtan konystnte. lnacz•1 mó-wf4c -
je§!! jwt W&zYStko (a to SUQerujq SUQe.!ltyume zresztq 
dekoracje Zofii de In.ez Lewczuk) ,,dzieje stę" u·e 
wnętrzu (wca.!e nie :PerłoWej) macicy nie WSzYStlde 
11ceny wyd.ajq rię w równym stopniu konieczne. 
SprMOO tym ba!Td.zleJ Vtotna, :te ntelotóre partle jed
naJk s!ę dłutq. 

Moim.<l naturomie zpbaM>a~ łnne M8trzełen!a ł wqt
:Pt!wośo!, a niechby nCDWet ,.problemy do dyskwji", 
nte zmten!a to jednak f11Jktu, te ma,my do czynlenta 
z 'PT..tećt&tmvlenlem ze W3'zech mlalr tntereJujqcym, 
tea,tra;tnte efektownym (sklonny jestem !nscentzaJto
ra rozgrzeszyć nawet z elementów ejekctantwa, mte
śc!!o się boWiem w kUmacle prozY Joyce'a przelo
tonej na język obrazu) ł pod katdym względem 

sprawnym. Gdybym móQl (niestety w dzienniku p!
~ze się ntemtlll .,n4 przedwczofflj") pozowalić eoble 
n4 ponowne obejrzenie spekta.kZu komplementów by
loby chyba więcej, mo:te te:l: więcej zastrze:tel\. Fak
tem jest jednaJk, iż widz tok:te oQI.t!da ra:z tytko ... 

A Więc nareszcie znów do!>re przedtł!IIIW!eme Teatru 
Wepółoze&nego. Tol<:te w =~twle t!Jk,torsktej, co na 
Rzeźniczej nte jest tak częste. I chocła:t zdecydowa
nie orytowa!y pcvn!e godu 11ę podkTe.ł!!ć, te ł do 
mę.olo!ej czę§ct obsady nie mam :Prfńens:f!, w na.j
QOrSzYm wypadku ,.mte~dtt stę w ttOTmie". Mo:tna 
na przyktad mówić, te trudne zadanta przerosły 

aktu~tne mottiwołcl Zbigniewa Górskiego, cle chwi
Lami przynajm.mej OJktor bremit rię %Uj)emle nieźle . 

Bohaterką wieczoru byla odtwórc!'ynt rolt tytulowej 
Teresa Sa.W!ck<I (&zkoda, te tak krótko w najna-tural
niejszym z kostiumów) jej zdania by!y jeszcze bar
dzlej skompztkowame, a, przecte:t pofra1tla je uwle
rzytelmć, a przy tym znaleźć wspóiny, wykonawczy 
mianownik dla grupatWej mieszczki l herotny - sym
bolu. Gor<ree brawa ta.k.te dta Marleny Mttwlw ł Bar
bary Sokolowsklej (Proczki). 

PoW!ecli%q ztoillwt: sukcesy WoSJ)6lezeanego w1qłq 
s!ę z naJgołcłq. Odpowtem: mo.te f'<IICZej se stytlstykq 
Brauna. Nie wtem zresMq czy .,Ann'% Livla", która 
jest sukcesem artystycznym będzie tet sukcesem 

frekwencyjno-katowym M mU!.r4 ,"Btatego malteń· 
Sbwa". Cza• pok.a.te, 

Teatr Wsp6łczesny we WrocławiU. MaeleJ 
czyńsld na podstawie dzieł Jamesa 
Llvla". Rdyserla Ka.zlmiel"ll Braun. ScenogJraf1~'ZIIfi 
de I<nez Lewczuk. Mmyka 
reogra!'la Waldemar Fog-lel. 
ZJ.»&'IId•w CyDkuiU, Premiera c:rnrwlee 


